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c z im n ,  ze sm a k ie m  i zm ys łem  a r ty s ty c z n y m ,  p rzez  
p. Bognę n rząd zo n y m  w n ę trz u  —  p a n o w a ła  zaw sze  
a t in o s fe r a  ro zgrzeb  a jąoego  c iep ła ,  se rdeczne j g o śc in ­
ności, a.tmosfi r  i wesoła i p e łn a  godności ,  sw o b o d n a  
i pe łna  pow agi.  Z a w s z e  z  uśmieelieni n a  u s ta c l i  o d ­
rywała, s ię  pi-acowit.a o g ro dn iczk a  od sw oich k w i a ­
towych g rz ą d  i różanych  krzewniw. by p o w ita  tych ,  
k tó rzy  w jej dom u szu k a l i  ra d y ,  czy pociechy do 
b rcgo  s łow a i se rdeczne j p rz y ja ź n i .

Z n a jd o w a l i  w szyscy w c ius lick iin  d o m u  cos w ię­
cej niż zw ykłą  ro z ry w k ę  i m i łą  wizytę, zn a jd o w a l i  
zaw sze szczere z a in te re s o w a n ie ,  zaw sze  c iek a w ą  
ks iążkę ,  z a jm u ją c a  rozm owę, z;nvsze z a in te re so w a -  
nic s ię  k a ż d ą  sze r szą  j i racą  i sze rszą  .ideą.

.Mimo zaw sze^ w ą t łe g o  zdrowia, u m ia ła  eii iś licka 
p an i  pogodzić  ob ow iązk i  rodz inne ,  dom ow e i t o w a ­
rzy sk ie  z o b o w ią zk a m i p ra c y  społecznej.  W  Soda 
lieji P a ń  Zteani K ie leck ie j  była je d n ą  z naj< zy.Ti.niej- 
sm eli  i n a jg o r l iw szy m i.

BPlir!w ty m  życiu, t a k  na  pozór  szczęś liw y n m  t a k  
pożytecznym , p e łn y m  i p racow Ttyni,  d t ik o im y a ło  
po c ichu  sw ojego  d z n ł a  e ier ji ienie .

Z aw sze  s łab e  zd row ie  B ogum iły  B lask ie j ,  z a ł a ­
m ało  s ię  o s ta te c z n ie  na wuele m ies ięcy  p rz e d  ś in ie r  
ciii. B ez  s łow a s k a r g i ,  z c ią g łą  t r o sk ą ,  czy c ie rp ien ie  
swoje znosi z n a le ż y ty m  jio d d a n iem  i c ie rp l iw o śc ią ,  
p rzeby ła  B ogn a  Ś la sk a  sw ą d łu g ą  (1 rOgę k rzy żo w ą .  
/  ty m  sam y m  uśnii idimn z j a k im  p rz y jm o w a ła

z ręk i Bożej szczęście, p r z y j ę ła  i c ie rp ien ie ,  z t ą  s a ­
mą. pogodą z j a k ą  z a m ie s z k a ła  t a k  n iedaw m o dom  
szczęścia ,  z a m ie sz k a ła  t e r a z  s m u tn i  pokój ehoroby. 
T n ie  ty lko  z poddanim n. a le  i z w dzięcznością .

O dy nu k i lka  dni przed śm ie rc ią  pi zy jm ow ała  
W ićrtyk, k a z a ł a  sw o im  dziec iom  dz ięk ow ać  Bogu za 
to, że do jieli m a tk i  p rzy jść  raczy ł .

Nie, nie ilość s p i s a n y c h  k s iąg ,  w ystaw io ny ch  
g m ach ów , d o k o n any ch  dzie ł j e s t  m i a r ą  B ozą . "Miaią 
Bożą je s t  właśnie ,  t a  go tow ość  s łu żen ia  każdem u , 
to  u fne ,  dz iękczynne  słowo, w y b ie g a ją c e  .na u s t a  
iv c ie rp ie n iu ,  z am ia s t  s łowa s k a r g i ,  czy b u n tu .

To  leż  gdy h o jn ie  i z n a d d a tk i e m  w y p e łn i ł a  n a ­
zn aczoną  jej p rzez  B oga m ia rę ,  gdy  spe łn i ła  zlecO- 
i i e  T ob ie  dzieło , u z n a ł  ją  B ó g  za godną, lepszych 
i p ro n i ien n ie jszy ch  przybytków '.

I  ty lk o  mylnie, w y r a ż a m y  się, TnówiącSże ją  z a ­
b ra ł .  'Nie o d b ie r a  B ó g  d a ró w  S w oich . .Tej ś w ie t la n a :  
pos tać ,  je j w dzięk ,  u ro k ,  je j  w pływ , je j d z ia ła ln o ść ,  
je j  k o c h a ją c e  s e r ®  z o s ta n ą  n a  zawtsze n a  ziemi, zo 
staruj, n ie o d e b ra n y m  sh a rb e in  tych, k tó r z y  ją  ko 
ch a li'.

1 n a d a l  m i łu ją c e  je j ręce  ro z p in a ć  będą róże 
na  dom u k tó r y  je j  d om em  j iozostnn ie  na zaw sze  — 
nadal będą  t r o s k l i w ą  Opieką o tacz ać  tych ,  k tó ry ch  
ta k  b a rd z o  k o c h a ła  na ziemi —  a le  k o c h a ła  w B p 
jfu i na wieczność.

z . Ma m .

Z teczk. korespondencyjnej.
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Bo p rz e c z y ta n iu  list o pad o w e g o  n u m e r u ,  a  szczę- 
go ln ie  u w ag  B a n i  T  f’., o d z ie len iu  Się W T a ż e n ia n u  
z i>rzeczytainyeh ks iążek ,  lub  d o k o n a n y c h  im prez , 
o bchodów  ild., pozwolę sobie zw róc ić  uw ag ę  P a ń  

'O ila lisek  na obchodzenie  w d u ch u  m iłośc i  Bożej 
Świąt Bożego N arodzen ia  i W ielkanocy ',  a m ia n o ­
wicie  :

Od p a r u  la t  z a p ra s z a n i  na W il ię  k i lku  b ie d ­
nych p o d ró żny ch ,  w łóczęgów, kob ie t ,  lu b  mężczyzn. 
Każę  im  się  j io s ta ra ć  u w ójta  na t.e dwra dn i św ią t ,  
lu b  je d e n  dzień , o nocleg . "Nauczyłam Służbę, ln  
wsjiólnie' j a d ł a  p o s i łk i ,  bo to  jo s t  d o b ry  czy n n ik  w y­
chow aw czy ,  c h w i la  tvy jm caynku, ro z ry w k i  j i r /y  j e ­
dzen iu ,  a  ju ż  s p e c ja ln y  k ła d ę  n a c is k  n a  p rzybycie  
w szys tk ich  (n ie  j e s t  ićli dużo) .na W il ię .  P rzy c h o d zą  
odśw ieżen i ,  u roczyści.  Z a p a la m y  ih o in k ę ,  sz tuczne  
ognie, i d z ie l im y  się  o p ła tk ie m  ( p o d a r u n k i  jirzećl- 
i-yern ro zd a ję ,  bo n ie  m o g ła b y m  w szy s tk ich  u d a r o ­
wa ć —  za ciężkie  czasy) i śp ie w a m y  k o łen d y ;  ja  
odchodzę, a, k to ś  d a le j  j i row adzi .  Pr-/wchodzą ze m ną  
dzieci, i  to  ł a m a n ie  s ię  o | ) ła tk iem  w ra z  z życzen iam i 
Ogromne w ra  żenie  ro b i  na ty cli b iedny eh bezdomnych, 
n u j tw a r d s ,  m a ją  łzy w oczach Z a p r a s z a j ą c  icli n a  
d r u g i  d z ień  n a  ob iad ,  po p a s te rc e  i su m ie  m o ż n a  p a ­
rę  s łów  zac hę ty  pow iedz ieć  co do p ó jśc ia  do s a k r a ­
m e n tó w  św'. Ltd.

T o  sam o  ro b ię  na W ie lk a n o c .  T radyńjyjnyin zw y­
cza jem  n aszych  d w o rów  ro zd a ję  święcenie (n ie s te ty

d z iś  n iew ie le  d a ję )  i z k a ż d y m  dzie lę  s:ię ja jk ie m ,  
dziec i  piiniSwyyręćźają. N ie  m a ją  P a n i e  jiojęciu, z ja  
k im  w z ru sz e n ie m  n iek tó rzy '  11ziela się ze mną. i Skł-i 
d a j ą  życzenia .  1 t u  też  m ożna ap o s to ło w a ć ,  zuclię 
r a j ą c  do spow iedzi i K o m un ii  św'., a  późn ie j ,  zn jira  
szae  i S  ś n i a d a n ie  d o p ra w d y ,  koszt porzęst.im- 
ku n iew ie lk i ,  a n iani wrażenie1, korzyść  duża .

P o n ie w aż  leżę, m a m  cz a s  k u  tem u ,  i czy tan i w ie ­
le. B a rd z o b y m  p o leca ła  doskona li ł  k s ią ż k ę  D nlia  
inela „L a  defense  des le t l r eS “ w y s tę jm je  przeciw ' k i ­
nom i rad io m , k tó r e  z a b i j a j ą  in te le k t .  Tw ierdzi,  że 
gdz ie  nie ma w y s i łk u ,  taili n ie  m u  życia i n t e h k t u a l -  
nego, a k ina  i r a d io  n ie  w y m a g a ją  w y s i łku .

Ni w iem , czy w sz y s tk im  P a n io m  w iad om o ,  iż 
od g r u d n i a  w I n s ty tu c i e  A k c j i  K a to l i c k ie j  wr "War­
szaw ie  z a c zą ł  się ,'ł-leini k u r s  p ob łęb ien ia  w iedzy  
r e l ig i jn e j .  W y k ła d y  d w a  r a z y  tygodn iow o. O p ła ta  
ro c z n a  .10 '/lik Dla zam ie jscow ych  w y s y ła ją  o d b i tk i  
w y k ła d ó w  za d o p ła t ą  1 zł, czyli LI zł roczn ie .  ( I n s t y ­
tu t  Uceji K a to l i c k ie j ,  ul. N o w o g ro d zk a  40).
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P ra g n ę ła b y m ,  aby  w szy s tk ie  p an ie  nasze j  soda- 
icji pó/JjU.ły' rv 1 r to s r iow re i z a jm u ją c e  łraneusk ie ,  

dzieło, Które z d a n ie m  u ionn  z a s łu g u je  n a  ro z p o ­
w szechn ien ie  w ka to l ic k ic h  ro d z in a c h .  T y tu ł  jego 
b rz m i :  „ L e t t r e s  td E s s a i s -1 d u  l ie u te i ia i i ł  de vais- 
seau  PieiTe D uponey ,  (ed i l io n s  d u Jc e r f ) .


